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Sprawy polskie.
Z jazd  d e le g a tó w  T o w a rz y s tw  P rze ­

m y s ło w y c h  o k ręgu  n a dno teck iego  odbył
się wczoraj na sali p. Musielewiczowej. Za­
ga ił go p. dr. W a r m i ń s k i ,  k tó ry  za se­
kretarza powołał p. M ałka z Szubina. P ie r­
wszy re ferat w yg łos ił p. W ł. J a n o w s k i  
z Poznania, delegat „W esty" o pożytku i  
konieczności zabezpieczenia na życie. Referat, 
ten p rzy ję ty  bardzo życzliwie, w yw oła ł ob­
szerną dyskusyą, w  które j pp. Czochralski, 
Grudowski i  Gałecki, zalecali bardzo gorąco 
popieranie te j polskiej instytueyi.

Następnie pan J. M i l c h e r t ,  zaszczy­
tnie znany kupiec tutejszy, m ów ił w  sposób 
jasny i  zrozum iały o wekslach i  czekach. 
Skreślił h istoryą weksla, jego rodzaje i  spo­
sób obchodzenia się z nim, poczem p. K o r -  
n a s z e w s k i  z Inow rocław ia w yg łos ił na­
der ważny w ykład  o izbach rzemieślniczych. 
W  wykładzie tym  poruszył wiele niezmiernie 
ważnych spraw dla rzemieślników naszych 
zachęcając ich, aby w  pierwszej l in i i  intereso­
w a li się w yboram i do izb rzemieślniczych. 
B y łoby rzeczą pożądaną, aby p. Romaszew­
ski w ykład  ten ogłosił w gazetach, iżby szer­
szy ogół rzem ieślników dowiedzieć się z nie­
go mógł, ja k i cel i  znaczenie izby rzemieślni­
cze mają i  ja k  się wobec nich zachować 
powinien.

W szystkim  referentom podziękowano 
grom kiem i okrzykam i.

Następnie odbył się wspólny obiad, po­
czem załatwiono część urzędową zjazdu. Po­
gląd na działalność Tow. Przemysłowych 
okręgu nadnoteckiego, k tó ra  niezbyt pokaźnie 
się przedstawia, dał p. dr. W  a r  m i  ń s k  i, 
a p. G r u d o w s k i  w yg łosił sprawozdanie 
ze zjazdu prezesów i  delegatów w Poznaniu.

Do zarządu okręgowego w ybran i zo­
stali pp.: L . Sosnowski z Bydgoszczy, prezes; 
dr. Szukalski z Koronowa, zastępca; G ru­
dowski z Bydgoszczy, sekretarz; J. M ilehert,

skarbnik; Pr. Ignatow ski z K cyn i i  Korpo- 
leński z Mroczy, ław nicy; X . radzca Sołty- 
siński z Szubina i  Detloff z Nakła, rewizo- 
rowie.

Jako delegaci b y li obecni pp. Czochralski 
z Kcyn i, Gałecki z Koronowa, Małek z Szu­
bina i  Mróz z Mroczzy. Inne Towarzystwa, 
należące do okręgu, delegatów nie przysła ły, 
co o nich zbyt dobrze nie świadczy.

Po zebraniu odbyła się zabawa w ogro­
dzie p. Musielewiczowej.

W ie c  P o lsk iego  Z w ią z k u  Z aw odo ­
w ego w  S trze ln ie , odbył się wczorajszej 
niedzieli przy udziale około 200 osób. Także 
k ilka  kobiet było obecnych. Wiec zagaił 
i  przewodniczył mu członek Głównego Za­
rządu p. F o l l e r  z Poznania. Sprawozdanie 
pisał p. Szczepan W i l i ń s k i ,  na ław ników  
powołano pp. Jakóba S u l i n o w s k i e g o  
i  Józefa W i ś n i e w s k i e g o .

Pan F o l l e r  we wstępnem przemówie­
n iu  w yraz ił swe zdziwienie, że filia  strzeliń- 
ska, do k tó re j zapisało się p rzy  założeniu 
62 członków, teraz po prostu śpi i  zaznaczył, 
że ogólnie filie  miejskie mniejszą rozw ija ją  
działalność aniżeli filie  wiejskie. K iedy nasi 
wrogowie się łączą, powinniśm y wszyscy 
jak  jeden mąż stanąć do szeregów naszego 
Związku, bo nie żyjemy na dziś i  ju tro , lecz 
także dia naszej przyszłości, dla naszego po­
tomstwa.

W  końcu przedstawił zebranym redakto­
ra  „Dziennika Bydgoskiego" p. D  o m i  ń - 
s k i e g o  i  zachęcał w  gorących słowach do 
abonowania te j gazety, ponieważ je j redak­
to rzy  chętnie i gorąco się opiekują sprawą 
robotnika polskiego.

Następnie zabrał głos p. redaktor D o - 
m i ń s k i ,  także członek P. Zw. Zaw. Na- 
więzując do obecnie panujących stosunków 
między pracobiorcą a pracodawcą na Gór­
nym Śląsku i w obwodzie przemysłowym 
w W estfalii, wykazał w treściwych słowach 
ważność i  konieczność łączności w orgaui- 
zacyach w  ogólności, a organizacyach poi-

skich w szczególności. Dając pogląd na 
w p ływ  obecnej p o lity k i rządowej na sprawy 
robotnicze, zwłaszcza przez ustawę o w yw ła ­
szczeniu i  o stowarzyszeniach, podawał mó­
wca liczne środki obronne. W końcu w zy­
wał do szerzenia oświaty, jako jedynej pod­
stawy lepszej przyszłości przez gazety i  książ­
k i polskie a piętnował szkodliwość napojów 
wyskokowych i  n iko tyny.

Pan F o l l e r  potem w  bardzo zrozu­
m ia ły  sposób w y jaśn ił cele Zw iązku na pod­
stawie ustaw, szczególnie zaś wykazywał 
korzyści bezpłatnej obrony prawnej przez 
Polski Związek Zawodowy. Wreszcie wniósł 
apel, aby członkowie przyprow adzali także 
żony, ponieważ nowe prawo dozwala także 
ich współudział w  naszej pracy. W łaśnie 
kobiety pow inny czuwać nau tem, aby ich 
mężowie należeli do organizacyi, t j.  do Pol­
skiego Zw. Zawodowego.

Pan D o m i ń s k i  rozw iódł się potem 
o obcych związkach a szczególnie objaśnił, 
jak ie j to „op iek i" doznawają Polacy w  związ­
kach soeyalistycznych. I  tu  pow inny żony 
z domu zrobić tw ierdzę re lig ijności, aby n ik t 
nie zabłąkał się do tych w ilków  w  baranich 
skórkach. Na cześć obecnych kobiet wniósł 
mówca z zapałem podjęty okrzyk.

W  dyskusyi przem aw iali o smutnych 
stosunkach, jak ie  panują w  Strzelnie, pp. 
R o m a s z e w s k i ,  m łody rzemieślnik, k tó ­
ry  się też skarżył na nieobecność rzem ieślni­
ków, 5 p. Jakóh W i  I i  ń s k i,  a p. D o m i ń ­
s k i  dowodził, że ty lko  brak ośw iaty i  orga- 
zacyi takie smutne położenie naszego robo­
tn ika  mógł wywołać. D la  tego też jeszcze 
raz p. F  o 11 e r  w gorących słowach apelo- 
low ał do obecnych, żeby jakna jliczn ie j wstę­
powali do Związku.

W iec zakończył się około godz. 7 wie­
czorem. Rozdano na n im  sporą liczbę „Po­
sła do Ludu polskiego". Z obecnych k ilku  
zapisało się na członków. Następne zebranie 
ma się odbyć za dwa tygodnie. — Szczęść 
Boże!

O Sienkiewiczu.
O d czy t o p ra co w a n y  i  w y g ło s z o n y  przez 

śp. X . P ra l. S try ja k o w s k ie g o  
d n ia  10 lu te g o  1902 r. w  Ł a b iszyn ie .

(Ciąg dalszy).
A le  bo też ten „M is trz  słowa“  dokazał 

prawdziwego cudu, eudu dwojakiego — wśród 
swoich i  wśród obcych; — a że cudu z swej 
mocy człowiek nie czyni, więc Pan Bóg to 
sprawił, że właśnie w  ch w ili najsroższej za­
w ieruchy i  burzy nad nami, zajaśniało nam 
słońce. A  jak  słońce, gdy stoi u zenitu, 
najkrótsze cienie rzuca na ziemię, tak duch 
Sienkiewicza, im  wyżej się wzniósł ponad 
geniuszów współczesnych, tem więcej nas 
razjaśn ił umniejszając szarej naszej nędzy 
obecnej, dając nam zasiłek nowego życia, 
wskazując nowe drog i a stare posłannictwo 
nasze. I  w  tem upatrywać nam trzeba na­
wiązaną nić m yś li Bożej, jaka  się przędzie 
w  dziejach naszego narodu na znak, że Bćg 
ma jeszcze względem niego zamiary, by 
spełnił swoje posłannictwo wiekowe „jako  
przedmurze przeciwko najazdowi pogaństwa 
i  fałszu (jak się w y raz ił Ojciec św. Pius IX ), 
zasłaniając swą piersią życie całego Kościoła, 
całe Królestwo Chrystusa na ziem i“ .

P i e r w s z e  powołanie narodu naszego 
jest dziś, ja k  i  zawsze było, aby b y ł naro­
dem chrześcijańskim i  ka to lick im  i  spełnił 
w sobie to zadanie, które jest zadaniem ka­
żdego narodu chrześcijańskiego: „Bądź wola 
Twoja, jako w  niebie tak i  na ziemi“ , przez

utworzenie i  pielęgnowanie obyczaju i  zw y­
czaju chrześcijańskiego, przez przykłady 
żywe nauki i  prawa chrześcijańskiego, przez 
ustalenie dogmatu i  uświęcenie moralności, 
słowem; przez utrzymanie w  życiu h istory- 
cznem tego, co nazywamy c i a ł e m  chrze­
ścijańskiego społeczeństwa.

D r u g i e m  zaś powołaniem Polski hyło 
jakoby rozszerzanie pierwszego na zewnątrz 
przez przyczynienie się w  ogólnej h is to ry i 
świata chrześcijańskiego do wielkiego t r y ­
um fu kościoła nad re lig ią  przeciwną c i a ł a  
t. j. pogaństwem i  muzułmaństwem, nad re­
lig ią  przeciwną rozumu t. j. protestantyzmem
i  schizmą, a wreszcie:

T r z e c i a  nierozegrana jeszcze epoka 
powołania narodu naszego, spodziewa się po 
n im  przyczynienia się do tryum fu  kościoła 
nad w o l ą  zbuntowaną ludzką i  re lig ią  prze­
ciwną w o l i  człowieczej t. j. nad re lig ią  
państwa, któ ra  właśnie dziś się sroży i  pu­
stoszy i  koniecznie musi być zwyciężona, 
aby powszechna historya dzieła Zbawienia 
na ziemi otrzym ała swój ostatni tryum f, ró ­
wnie historycznie konieczny jak  dwa p ie rw ­
sze. A  do tego tryu m fu  ma się przyczynić 
przeważnie św iat słowiański.

Jak obok staro-rzymskiego stanął świat 
romański i  m ia ł nad nim  przewagę, ja k  obok 
romańskiego stanął germański i  w  swoim 
rodzaju pewną przewagę w zią ł także nad 
nim, tak teraz obok germańskiego stanął 
św iat słowiański. A  jeśli potrzeba dla h i­
storyi, aby i  jemu należała jaka przewaga, 
to Bóg trzym a to dzieło w  swoim ręku — 
a zatem spełni św iat słowiański we w yro ­
kach Boskieh to zadanie swoje ty lko  o tyle, 
o ile  będzie chrześcijański i  kato licki, a ten 
nie gdzieindziej ku temu siłę swoją znajdzie,

jeź li nie w  narodzie naszym, k tó ry  jako 
rdzenny i  środkowy, między wszystkiem i 
plemionami słowiańskiemi obrany na nosi­
ciela m yśli Bożej celem je j spełnienia, ma 
około siebie skupić wszystkie te plemiona 
i  ma przykładem  dziecięcej i  nieskalanej 
w ia ry  swojej stworzyć niejako Bogu i  ko­
ściołowi w ie lk i i  ka to lick i św iat słowiański.

I  rzecz dziwna Sienkiewicz z wiedzą 
czy bezwiednie — bo n ik t wiedzieć nie może 
do czego służy mądrej Opatrzności Bożej, 
stał się narzędziem w  ręku Boga i  przypo­
m nia ł nam powołanie nasze pierwsze i  po­
słannictwo drugie, a trzecie bodaj, czy nie 
przyspieszył cudownym swoim wpływem. 
P rzypom nia ł nam, że Polska narodem chrze­
ścijańskim i  ka to lick im  była zawsze i  być 
powinna i  stał się apostołem te j w ia ry  św. 
i  nauczycielem obecnych pokoleń wskrzesza­
jąc w swych dziełach postacie z przeszłości, 
rycerstwa oddanego Bogu i  Ojczyźnie, goto­
wego do męczeństwa za w iarę. Postacie te 
uczą wyobraźnią naszą, ja k  ówcześni boha­
terzy nasi po jm ow ali swoją cześć rycerską 
i  swoją wobec Boga i  Ojczyzny powinność, 
jak  się m odlili, jak  kochali, jak  walczyli, jak  
gospodarzyli, ja k  gardz ili śmiercią, czcili 
króla, w ie lb ili świętą królowę, kochali k ra j 
swój i  obyczaj, jak  m iłow a li prawdę a nie­
naw idz ili złości i  obłudy.

Oto takie są ty p y  rycerzy z Bogdańea, 
tak im  jest sam k ró l Jagiełło, k tó ry  z m odli­
tw ą na ustach z rycerstwem sWojem w bój 
idzie krw aw y z krzyżactwem, — taką k ró ­
lowa Jadwiga, otoczona auroelą świętości, 
powszechną czcią, ubóstwieniem bez granie.

(C iąg dalszy nastąpi).



Baczność T o w a rz y s tw a . Syndykat 
towarzystw na obczyźnie donosi: Policya 
zażądała od pewnego Towarzystwa ustaw 
w  języku polskim. K iedy  ustawy żądane 
doręczono, wszczęła policya dochodzenia, 
gdyż ustawy w języku niem ieckim  różn iły  
się nieco, wskutek niedoskonałego tłómacze- 
nia zapewne, od ustaw w języku polskim 
spisanych.

Towarzystwo nabawiło się niepotrze­
bnego kłopotu.

Ustaw w języku polskim  doręczać poli- 
eyi nie potrzeba, także wtenczas, gdy tego 
wyraźnie zażąda. W edług nowej ustawy 
o stowarzyszeniach, obowięzującej dla całej 
Rzeszy niemieckiej, należy ustawy podać 
po licy i w  przeciągu dni 14 (dawniej 3) ty lko  
w języku niemieckim, Towarzystwo, o któ- 
rem zwyż mowa, w tym  przypadku poinfor­
mowało policyę, że miarodawczemi są usta­
w y  w języku niemieckim podane (mass- 
gebend sind die deutschen Statuten).

Donosimy o tem ku in fo rm acyi wszyst­
kich Towarzystw. P rzy  te j sposobności 
wszakże upominamy Towarzystwa, by tłó- 
maczenie ustaw powierzono osobie, a druk 
d rukarn i odpowiedniej.

Wiadomości polityczne.
—* W  s p ra w ie  E u le n b u rg a  donosi 

monachijski korespondent „Ber. Tageb l", że 
zostanie przesłuchaną żona dawniejszego 
dozorcy Bauerreiss. Podobno radzca dworu 
Schacht pozwalał Euienburgow i urządzać 
zebrania w  swojem mieszkaniu, gdzie, jak 
powiada Bauerreiss, też się świństwa działy. 
Gdy dozorca B. z powodu nieporozumienia 
jakiegoś z p. Schachtem dostał term inatkę, 
opowiadał razem z żoną wrzędzie o tych 
rzeczach. Podczas śledztwa w  te j sprawie 
grożono kobiecie domem obłąkanych, gdyby 
nadal o Eulenburgu takie rzeczy opowiadała.

—* Z jazd  s ło w ia ń s k i w  P radze. Pod 
datą 11 bm. donoszą z P rag i; Rozpoczął się 
zjazd delegatów słowiańskich. P rzyby li już 
Chorwat Babic, Słowieńcy H rib a r i  Gabry- 
szek, Starorusin H libow iek i i  inn i. Na dworcu 
kolejowym  pow ita li ich przedstawiciele m ia­
sta i  kom itetu zjazdowego. M iasto przystro­
jone flagam i i  zielenią. Dlice przepełnione 
Gumami publiezuości, k tó ra  z ciekawością 
w ygląda ukazania się delegatów.

Poeiągiem wieczornym przybyć mają 
deiegaci polscy. U tw o rzy li oni osobną ko- 
misyą, k tó ra  odpowie na powitanie Czechów. 
Do kom isyi w ybran i pp. Roman Dmowski, 
H enryk  Konic i  Ludw ik  Straszewicz z W ar­
szawy oraz poseł Doboszyński z Krakowa.

Jak wiadomo, ty lko  Polacy z Królestwa 
Polskiego i  tzw. k ra jów  zabranych oraz Ga­
licy  i  biorą udział w zjeździe. Na ogólną 
liczbę 60 delegatów całej Słowiańszczyzny 
jest 15 Polaków. Zabór pruski delegata na 
zjeździe nie ma.

Listy od przyjaciół.
Czarze, 12 lipca.

Zebranie tutejszego Towarzystwa Ludo­
wego odbyło się dziś po południu na sali 
p. Bodeąuina przy stosunkowo licznym  udzia­
le członków, gdyż stawiło się około stu osób. 
Wobec kreciej roboty k ilku  osób, zm ierzają­
cych do rozbicia Towarzystwa, przemówił 
p. B a b s t  od „Dziennika Bydgoskiego" na 
tem at: „Czem są Towarzystwa nasze w obec­
nych czasach". Przedstawiwszy je jako tw ie r­
dze polskości i  źródła oświaty, nawoływał 
mówca zebranych, by się nie zrażali przeci­
wnościami ale stojąc w ytrw a le  p rzy sztan­
darze swym ram ię przy ram ieniu, odpierali 
ataki ludzi, k tó rzy  hołdując własnej pysze 
i  ambicyi, gotow i nam resztki dóbr naszych 
duchowych i  materyałnych, zaprzepaścić. 
Radził nie dawać posłuchu nikomu:, bez 
względu na osobę i  stanowisko, gdy ktoś 
przeciw Towarzystwu występuje. Do w ro ­
gów Towarzystwa zaś zw rócił się z napom­
nieniem, by zaprzestali swej niecnej roboty 
i  dla p ryw a ty  nie poświęcali Towarzystwa, 
bo to pachnie zdradą sprawy narodowej. 
Mowę tę przyję to  z w ie lk im  zapałem. Na 
zapylanie przewodniczącego, czy Tow arzy­
stwo nadal rozwiązane czyli ma istnieć, od­
powiedziano jednogłośnie, że ma i  musi 
istnieć.

Wobec tego u c h w a l o n o  z w o ł a ć  
w a l n e  z e b r a n i e  i  w y b r a ć  n o w y  
z a r z ą d ,  k t ó r y  b ę d z i e  s u m i e n n i e j  
s p e ł n i a ć  s w e  o b o w i ą z k i  w z g l ę ­
d e m  T o w a r z y s t w a  j a k  d o t y c h c z a ­
s o w y .  Uchwalono też wysłać delegata na 
zjazd delegatów Tow. Ludowych w Staro­
gardzie 15 bm. w  osobie p. W altera z Cza- 
rza. Po odśpiewaniu pieśni „Serdeczna M at­
ko" solwował przewodniczący zebranie.

Ż n in , w  Jipcu 1908.
Słusznie pisał w  ostatnim numerze „R o­

botnik", organ związku Tow. Robotników 
polsko-katoliekieh, że każdy człowiek potrze­
buje od czasu do czasu koniecznie rozryw ki, 
lecz nie trzeba niczego przesadzać, nie m y­
śleć ty lko  wciąż o zabawach, wycieczkach, 
teatrach itd., na to za smutne i  za ciężkie 
czasy. A  jednak mimo naszej doli i  biedy 
bawią się towarzystwa w  jak  najlepsze tra ­
cąc przez to krwawo nieraz zapracowany 
grosz na marne a przynajm nie j nie zawsze 
koniecznie potrzebne rzeczy.

Jeżeli jednakże robotnik, rzemieślnik 
lub kupiec itd . stercząc miesiącami w war­
sztatach i  pracowniach dusznych i  zapylo­
nych raz kiedyś wyjdzie na jaką zabawę 
poza miasto, do ogrodu, na świeże powie­
trze, trzeba wtedy koniecznie już przyznać, 
że jemu to powietrze świeże, ta  rozryw ka 
słusznie się przynależy, ale jeżeli takie za­
bawy i tańce urządzają gospodarze w iejscy 
zwłaszcza gościnni, ja k  to m iało miejsce 
zeszłej i  zaprzeszłej niedzieli w  G o -

r z ę c a e h  i  D o e h a n o w i e  pod Z s i n e m  
wtedy z pewnością gośeinnym jeno na tem 
zależy, ażeby z ludu wyciągnąć jak  najw ię­
cej pieniędzy na tru n k i, ażeby lud ciągnąć 
i  zniewalać do pijaństwa. Innego celu takie 
zabawy w iejskie nie mają stanowczo. A  po­
tem, czy mało zgorszenia f  Smutno zaprawdę, 
że gospodarze te j ujemnej dla siebie strony 
nie widzą, ale owszem sprawę taką po­
pierają.

Zresztą pijaństwo na P a ł u k a c h  jesz­
cze bardzo rozpowszechnione; najlepszym 
dowodem ta rg i i  ja rm a rk i w  Żninie. P ije  
się w tedy od rana do wieczora i  to n ie ty lko  
męszczyźni, ale i  niewiasty. Składy bława- 
tne, kolonialne itd . skarżą się nieomal zaw­
sze na złe interesa, za to gościńce i  szynki 
(niestety także żydowskie i  hakaty styczne i 
przepełnione, TJlice i  d rog i za wązkie, k łó ­
tn i i  k lą tw  co nie m iara — czyż nas nie 
w styd!

W  ostatni ja rm ark  widziano gospody­
n ią O. z K o r a c z e w k a ,  k tó re j gospodar­
stwo licho stoi, już rano w  nietrzeźwym sta­
nie a tak postępuje co targ,, co chwila. Do 
czego to prowadzi? Już cała okolica tem 
zgorszona i  dłużej na to patrzeć nie mogła, 
dla tego tę krwawą bliznę podają do pub li­
cznej wiadomości. A  ponieważ Znin jakby 
żelaznym łańcuchem okolony kolonizacyą, 
dla tego nasze społeczeństwo tem bardziej 
p ijaństwa i  zgorszenia wystrzegać się po 
winno, albowiem j a k  n a s  w i d z ą ,  t a k  t e ż  
o  n a s  p i s z ą .

Dalej trzeba i  to podnieść, że lu d  n a s z  
a n a w e t  n i e j e d n e  p a n i e  b a r d z o  
c z ę s t o  j e s z c z e  z w i e d z a j ą  s k ł a d y  
ż y d o w s k i e ,  j a k b y  p o l s k i c h  n i e  
b y ł o .

Gdyby tak Szanowny Redaktor więcej 
raczył zająć się naszą okolicą, możeby w tedy 
niejednemu oczy się o tw orzyły, chociaż p rzy­
znać należy, że już jest znacznie lepiej ani­
żeli kiedyś było.

Od Redakcyi: Wstęp, grożący wym ie­
nieniem nazwisk tych, k tó rzy  u innowierców 
kupują, zniewoleni byliśm y skreślić, ponie­
waż nie chcemy z prokuratorem  ponownej 
znajomości zawierać. M yśl sama bardzo jest 
dobra.

Z naszych Towarzystw.
— M ies ięczne  z e b ra n ie  T b w . śp ie w u  „H a lk i"  od­

będzie się dziś, pon iedzia łek, o g-odz. ‘ /sD w iecz. na sa li 
p. M usie lew iezow ej. Z pow odu obrad nad w ażnem i 
spraw am i je s t liczny  udz ia ł oraz i  punk tua lne  s taw ie ­
n ie  się pożądane. Z a r z ą d .

— Z e b ra n ie  f i l i i  k ra w c ó w  P. Z. Z a w . odbędzie 
się we w to re k  o godzinie p ó ł do 9 w ieczorem u pana 
Jaśn iew skiego p rzy  u l. P oznańskie j n r. 20.

N a  porządku dziennym  w yb ó r sekretarza. O l i ­
czny udz ia ł p ro s i Z a r  z ą d.

Uczcie dzieci czytać i pisać 
po polsku!

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 12)

— Bądź pewnym, Johnie — rzekł po­
ważnie — że z równą sumiennością wycią­
gnę z row u starą, bezzębną babę, jak  uroczo 
piękną, młodą kobietę. Dobranoc! Jedź 
prędko, P iotrze!

I  ten powóz zniknął także w cieniach 
nocy, a lo rd  Sandford, nie zważając na 
w ia tr  i  deszcz, stał długo jeszcze, nadsłuchu­
jąc uważnie. A le  oprócz grzm otu i w ichru  
nie usłyszał nic.

E ry k  tymczasem zdją ł rękaw iczki i  za­
p ią ł mocniej płaszcz, potem w ych y lił się z 
powozu i  zawołał:

— P iotrze!
— Słucham!
— Widzisz przed nam i ja k i powóz?
P io tr  nacisnął kapelusz głębiej na czoło,

podniósł się na koźle i  spojrzał uważnie 
przed siebie.

— Tak, widzę! Jest to m ały powozik 
konsula N orris, ale nie widzę Robba, stan­
greta. O, teraz, p rzy  te j b łyskaw icy mogę 
dokładniej rozpoznać. To jakiś m łody chło­
pak siedzi na koźle, może jego brat — ale 
on nie umie powozić!

— Obawiasz się, że ta rzecz źle się 
skończy? — zapytał E ryk , a tw arz jego za­
chmurzona, nie dowodziła żednego współczu­
cia dla uparte j kobiety.

— Założyłbym  s^ę o moją głowę, że na 
skręcie p rzy  R igger-House stanie się nie­
szczęście !

— W ięc popędzaj konie, jak  ty lko  mo­
żesz, mój chłopcze. Na koźle tam siedzi ko­
bieta, lady N orris !

— Oho — rzekł P io tr przeciągle. — 
W ięc to taka h is to rya! Teraz rozumiem 
wszystko! Koń pędzi z całej siły, zdaje m i 
się, że ta lady zgubiła le jce!

— Święty Boże! — zawołał znowu P io tr 
po chw ili — jak  ten powóz się rzuca: Za­
raz przyjdzie  rów, potem skrę t! Ach... teraz... 
teraz... już... stało się nieszczęście!

Jaskrawe błyskawice rzucały jasne 
światło na drogę i  na drzewa stojące po 
obydwóch je j stronach — E ry k  w idzia ł te­
raz także, że powóz lady E w y zniknął nagle. 
W ie lk i, ciemny punkt leżał na ziemi, na 
skręcie, a żaden ruch nie zdradzał w  nim  
śladu życia.

— Zatrzym aj konie, P io trze! — zawołał 
E ryk .

— Natychmiast, w ielmożny panie!
Tuż p rzy  wywróconym  powozie stanęły

konie E ryka ; lam py zagasły i  głęboka cie­
mność ogarnęła na ehwilę całą drogę.

E ry k  wyskoczył z powozu. P io tr p rzy ­
w iązał konie do drzewa, chcąc pomagać 
swemu panu w  szukaniu lady Norris.

— Lady N orris  — krzykną ł E ryk  gło­
śno — daj nam znak, odpowiedz, abyśmy cię 
znaleźli!

A le  żadnej odpowiedzi! Wszędzie cie­
mno i  cicho!

— Pewnie zemdlała — rzekł P io tr. — 
A lbo może i  zabiła się!

— Nieeh Bóg broni:
Nowa błyskawica ukazała im  teraz w 

bliskości nieżywego konia i  roztrzaskany po­
wozik. Zawadził on ty lnem i kołam i o drze­
wo i  leżał wywrócony z połamanym dyszlem. 
A  w łaścicie lk i jego ani śladu!

— Może się utop iła  w  rowie — rzekł 
znowu P io tr.

E ry k  potrząsnął głową.
— Myślę, że nie — zawoła! stanowczo.

— Uderzenie było zapewnie bardzo gw ałto­
wne, a lady Norris, drobna i  lekka, została 
wyrzuconą na drugą stronę rowu.

— W ięc musimy iść tam, w ielmożny 
panie!

Głęboki rów  by ł cały napełniony wodą, 
to też przekroczenie go, w  takie j ciemności, 
było bardzo trudnem i  niebezpiecznem, po­
mimo to ani E ry k  ani P io tr nie zawahali 
się ani przez chwilę. Odwaga ich została 
też zaraz wynagrodzoną, po k ilku  bowiem 
minutach znaleźli lady Norris,

W icher zerwał je j z g łow y kapelusz i  
rozrzucił w  dzikim  nieładzie długie, czarne 
włosy. Z czoła nieprzytomnej m łodej kobie­
ty  sp ływ ały krople k rw i, a pod gęstemi kę­
dziorami na skroni otw ierała się głęboka 
rana! Lady Ewa, przemokła do suchej n itk i, 
leżała na traw ie, nieruchoma, jak  trup.

— Piotrze — rzekł E ryk  wzdychając — 
co robić teraz?

— Ja wiem ty lko  jeden sposób, w ie l­
możny panie!

— I  cóż tak iego!
— Zaniesiemy tę biedną lady aż do mo­

stu, a potem do naszego powozu.
E ry k  p rzy tłu m ił w yb ryk  niechęci: m il­

cząc, u ją ł wraz z P io trem  ciało nieprzyto­
mnej kobiety, i  obydwaj szli wolno i  ostroż­
nie po m okrej traw ie, aż do mostu. Po up ły ­
wie pół godziny stanęli p rzy  po wozie.

— Czy ta  biedna lady żyje? — zapyta! 
P io tr z współczuciem.

— Bóg w ie! — odrzekł E ry k  spokojnie.
— Możesz ją  trzym ać sam, przez chwilę bez 
mojej pomocy?

(C iąg dalszy nastąpi).



Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dn ia  13 lip ca  19GS.

K A L E N D A R Z Y K .
W to re k ,  d n ia  14 l ip c a  1908 r .  P . :

Wschód słońca: 3.55; zachód 8.15.
K o ś c ie ln y : B onaw entury,
S ło w ia ń sk i: D obrogosta.
H is to ryczn y : 1330. Rzeź Raciąża przez K rz y ż a ­

ków . — 15 8. B itw a  pod Orszą.

— W  niedzielę wczorajszą odbyło się 
w lokalu p. Łuczyka zebranie s a m o d z i e l ­
n y c h  s t o l a r z y ,  na które przybyło  9 m ie j­
scowych i  3 zamiejscowych uczestników. 
Zagaił go prezes okręgowy p. doktor W a r­
m iński.

Na przewodniczącego obrano jednogło­
śnie pana Kornaszewskiego z Inowrocław ia. 
Tenże po krótk iem  przemówieniu przystąp ił 
do objaśniania zebranych o celach i  dążno­
ściach mającego się utworzyć towarzystwa.

Po k ró tk ie j dyskusyi uchwalono towa­
rzystwo założyć i  do zarządu wybrano na­
stępujących panów: W . Tylewskiego z Byd­
goszczy jako prezesa, Czochraiskiego z K cyn i 
zastępcą, T. Kosickiego z Bydgoszczy sekre­
tarzem, Stanisława Tylewskiego skarbnikiem, 
Edm. Hoffmanna z Nakła i  Sledzikowskiego 
z Szubina ławnikam i. Na członków zapisało 
się 10 zebranych.

Mamy nadzieję, że chociaż towarzystwo 
to rozpoczęło działalność swoją z tak małą 
liczbą członków, jednakowoż pod dobrem 
kierownictwem  zarządu będzie się rozwijało. 
S z c z ę ś ć  B o ż e  n o w e m u  T o w .  S a m o ­
d z i e l n y c h  S t o l a r z y .

- U p .  Szuprytowskiego na Dolinie 
odbyła się wczoraj zabawa T o w arzystw a  
R zem ieślników połsko-katoliekich. Wśród 
ogólnej harm onii zabawiono się pląsami i  
wesołą pogadanką do rana. W  pewnem 
gronie zebrano też na budowę nowego ko­
ścioła w Bydgoszczy 2,50 mk,, które wręczono 
redakcyi „Dziennika Bydgoskiego11.

— Ż n iw a  w  okolicy już się rozpoczęły, 
Na lekkich gruntach już nawet miejscami 
żyto zwożą.

— Porządna rodzina. W czwartek 
m ie li stanąć przed tutejszą izbą karną robo­
tn ik  R. Schulz i  jego żona K la ra  z Miedzyn- 
ka. W przededniu rozpraw Schulz jedna­
kowoż żonę tak obił, że wskutek odebranych 
cięgów zachorowała. Mąż zaś sam się tak 
spił podczas podróży na sąd, że go na stacyi 
przed Bydgoszczą wysadzono z pociągu ua 
świeże powietrze. Rozprawy się więc nie 
m ogły odbyć. Na przyszły term in prawdo­
podobnie policya się tą „przykładną11 rodziną

-dekuje.
— W ie lk i z jazd  rękodzielników nie­

mieckich odbył się wczoraj w  Bydgoszczy. 
U rządzili oni przez miasto w ie lk i pochód z 
masą sztandarów i  p rzy  ogłuszającym zgieł­
ku k ilk u  orkiestr. W ładza nie m iała jakoś 
obawy o zakłócenie porządku publicznego. 
Tą obawą natomiast napełniają ią  zawsze 
ty lko  Polacy.

— N a now y kościół w  Bydgoszczy
złożyło grono uczestników na zabawie rze­
m ieślników połsko-katol ickich 2,50 mk., które 
wręczono redakcyi „Dzień. Bydg.11 Dotąd 
złożono w redakcyi razem 396,00 mk.

O dalsze składki prosimy.
— Szanownych Rodaków w  W est­

fa lii upraszam uprzejm ie o podanie m i b liż­
szego adresu p. P io tra  Mazurkiewicza, daw­
nie j w  Berghof pod Ręezkowem a obecnie 
w  W estfalii, k tó ry  ma stawać w m ym  pro­
cesie jako świadek.

F e l i k s  M a c i e j e w s k i ,  
dzierżawca probostwa.

D ą b k i  pod Osiekiem (Netzthal),
Inne pisma uprasza się o łaskawe pow­

tórzenie te j prośby.
— Policya w  Toruniu  jest okrutnie 

dowcipna. Na mocy nowego prawa nie 
wolno je j żądać, aby towarzystwa zebrania 
swe meldowały. Nakazały więc, aby gospo­
darze sal to ro b ili „w  interesie zdrowotności11 
itd . — Pomysł ten powinien być opaten­
towany.

— N ow y sprzedawczyk. „Lech11 do­
nosi: W Dziadkowie pod Gnieznem sprzedał 
gospodarz G rundkowski swe 173 morgowe 
gospodarstwo za 66000 m k. kom isyi koloni- 
zacyjnej. Zdanie m ajątku już nastąpiło.

Dziadkowo było jedyną osadą w  naszym 
powiecie, gdzie niemczyzna nie m iała jeszcze 
decydującego głosu. Zdradziecki czyn pana 
Grundkowskiego sprowadził zmianę na ko­
rzyść Niemców.

Ujazd już został przewłaszczony na rzecz 
kom isy i; koionizacyjnej. W  „Czarnej księ­
dze11 będzie zatem jedno nazwisko więcej.

— Pan Krenz z Poznania donosi nam, 
że jest istotnie właścicielem znanej restau­

r a c j i  p rzy  placu W ilhelm owskim  w Pozna­
niu. — Naszego inform atora prosimy, aby 
zechciał sprawą tą bliżej się zająć.

— Ze S trze lew a piszą nam z żalem, 
ze urzędnik tamtejszy chcąc ukarać dzieci, 
które poszły na koniczynę i  tak zaorywaną, 
podał skargę do młodego nauczyciela’ N iem­
ca. Rodzice obitych za to dzieci bardzo są 
oburzeni. Oałej korespondencji nie podaje­
my, aby nikomu krzyw dy nie wyrządzać, 
bo trudno nam prawdziwość doniesienia 
stwierdzić.

— N ow y proces skandaliczny. W  K i- 
lon ii rozpoczął się w  piątek skandaliczny 
proces o ra jfu rs tw o  i  spędzanie płodu. Oskar­
żonych jest k ilka  mężatek i  panien, między 
niem i jedna nauczycielka. Jednej zarzuca 
oskarżenie zamordowanie dziecka. Trzech 
oficerów zaw ikłanych było również w tę b ru ­
dną sprawę. Jeden z nich popełnił samo­
bójstwo, d rug i uciekł. Także wymieniona 
wyżej nauczycielka uciekła.

— Z Środy piszą do „Postępu11, że w 
tamtejszej cukrowni 25 ła t zatrudniony ko­
wal A , Kaźm ierski dostał w uznaniu swej 
pracy medal i  — terminatkę. Gdzie tak i 
człowiek ze skołatanemi kośćmi teraz znaj­
dzie zatrudnienie, aby mógł utrzym ać siebie 
i  rodzinę?!

Wobec powyższego zdarzenia zaś nawo­
łuje, że powinno być w obecnej chw ili każ­
dego zadanie dążyć do samodzielności, aby 
nie być zależnym od niemieckich i  żydow­
skich kapitalistów.

— Sprzedaw czyk. Do „P ie lgrzym a11 
piszą z Gniezna: Gazety polskie wciąż nawo­
łu ją  do trzym ania się ziemi polskiej, a tu 
znaleźli się znowu Polacy, k tó rzy  glebę oj­
czystą zaprzepaścili na zawsze w  ręce w ro ­
gów. Pan Stojałowski sprzedał swe 24 m or­
gowe gospodarstwo Niemcowi. Zamierzał 
on kupić inną posiadłość i  dał już nawet za­
datek, ale w  końeu kupno nie przyszło do 
skutku. Pan Andrzej N itka  sprzedał rów ­
nież gospodarstwo swe, obejmujące 40 mórg 
ziemi, Niemcowi. O posiadłość tę stara li się 
rodacy,- ale ponieważ In ter dawał więcej, 
p. N. sprzedał temuż ostatniemu, oświadcza­
jąc, że jemu zarówno, komu sprzeda, byleby 
więcej pieniędzy otrzym ał. Chce on podo­
bno kupić inne gospodarstwo. A  zatem 
baczność! Niechaj n ik t kurezycielom ziemi 
ojczystej nie sprzeda kawałka ziemi, choćby 
za najdroższe pieniądze!

— Z m ia na  posiad łości. Pan A nton i 
K ą tny  z Gruczna sprzedał piękną posiadłość 
swą wraz z inwentarzem i  budynkami roda­
kowi, p. Tomaszowi Poewiardowskiemu ze 
Sierosławia za siedm i  pół tysiąca talarów.
0  posiadłość tę stara li się_ innowiercy, lecz 
p. K , głównie za namową i  staraniem swych 
w y m ierników  sprzedał Polakowi.

Pan P. sprzedał posiadłość swą w Sie- 
rosław iu sprzedawczykowi Janowi Hoppemu
1 żałuje, że to uczynił, gdyż nie wiedział 
o tem, iż H. jest sprzedawczykiem.

— Z Lipska donoszą: W  ubiegłym  ty ­
godniu opuścił tutejsze konserwatoryum mu­
zyczne i  L ipsk pan K a ro l Roztworowski 
z Warszawy. Chlubnie ukończył tu ta j nauki; 
ich owocem jest szereg kompozycyi: 1) Pie­
śni p. t. „M g ły 11. Nakład Gebethnera i  W olffa, 
Warszawa 2) Duet „M arysia  i  W idmo11. 
Scena z „Wesela11 Wyspiańskiego. 3) Szumi 
las zielony, pieśń na chór. 4) „M arya11, 
opera.

— W  K ra k o w ie  rozpoczął się w piątek 
zjazd ch irurgów  polskich.

— W  Skokach zakradli się złodzieje 
do kośeioła, ale nie ob łow ili się, bo ich spło­
szono.

— W  D ęb n icy  pod Gnieznem należy 
do parafii mniejwięcej półtora „dajczkatoli- 
ka11, ale mimo to podnoszą hakatyści wrzask, 
że w kościele tamtejszym niema niemieckich 
kazań. Radzą rejencyi, żeby w  to w kro ­
czy ła . — Tak źle jeszcze nie jest, żeby lu trzy  
w  kościele naszym rządzili, bo to sobie ka­
żdy uczciwy ksiądz i  potem lud  polski ener­
gicznie wyprosi,

Barcin. Sprawa zabicia robotnika L is ­
ieg o  przez pana Zabłockiego w  W ojeinie 
m iała się inaczej niż ją  „Dziennik B ydgosk i1 
przedstawił. P. Zabłocki zobaczywszy lisa, 
k tó ry  mu od dłuższego czasu drób wykradał, 
s trze lił doń i  postrzelił go, ale równocześnie 
część ładunku ugodziła Liskego, k tó ry  tak 
się nieszczęśliwie w  trawę położył, że go w i­
dać nie było. Świadkiem smutnego zajścia 
by ł syn Liskego.

Rogoźno. W  ubiegłą środę w yratow ał 
książkowy Gust pewnego młodego człowieka, 
k tó ry  podczas kąpania zaczął tonąć. — Pe­
wien palacz okrętowy, bawiący na urlopie u 
rodziców, został podczas b ija tyk i okropnie 
pokaleczony. — Żona robotnika Kathkego 
spadła ze schodów i  odniosła ciężkie obra­
żenia wewnętrzne. Odwieziono ją  do laza­
retu.

W ągrów iec. Rozpustnika, k tó ry  przed 
kilkom a tygodniam i napadł i zgwałci! 14-le- 
tn ią  córkę Kamińskiego, wyśledzono teraz 
i  przyaresztowano. Jest n im  niejakiś Sta­
siak.

S trze ln o . Właśeicieł Stefan W iśniew­
ski z Żalinowa sprzedał swą posiadłość go­
spodarzowi Andrzejow i Kubickiem u za 38000 
marek. — Przyaresztowano tu ta j pewnego 
handlarza drobiu z za kordonu, k tó ry  sprze­
dawał po nadzwyczaj niskich cenach. Drób, 
k tó ry  sprzedawał, pokradł w okolicy kolo­
nistom.

Chełmno. Posiedzieiela Osińskiego z 
Kruszyna pochwycił pociąg na torze kolejo­
w ym  między Chełmnem a Kornatowem  i za­
b ił go na miejscu. O., nie słysząc sygnałów 
pociągu, chciał przekroczyć tor, gdy nagle 
pochwycił go pociąg i  zadał mu cios śm ier­
te lny.

Śwlecie. W  uroczystość św. Ap. P io ­
tra  i  Pawła urządził X. dziekan Błock dla 
parafii naszej uroczystość jubileuszową Ojca 
św. W kazaniu świątecznem przedstawiał 
kaznodzieja żywot i  cnoty Ojca św. Po n ie­
szporach zebrała się cała praw ie parafia w 
strzelnicy na koncert przeplatany rozryw ­
kam i; najgłówniejszym  punktem uroczysto­
ści b y ły  obrazy świetlane z życia Ojca św. 
i  Rzymu, które przedstawił pan nauczycie! 
Panpecki. Obrazy by ły  tak wyraźne, jakby 
żywe osoby się przedstawiały a do kościo­
łów  ty lko  wchodzić było  trzeba, taka była  
dokładność, taka plastyczność. D la ogrom ­
nej liczby uczestników, których sala naraz 
pomieścić nie mogła, to  samo przedstawienie 
powtórzyć było trzeba.

Na samym końcu przedstawił pań P. 
obraz ukochanego ks. dziekana Błocka, k tó ry  
dla niemocy nie mógł stanąć pośród parafian 
swych, wołano bez końca: „nasz ks. dziekan 
niech żyje11, a łzy  rozczulenia niejednemu 
stanęły w oczach. — Przemówienia nie było 
żadnego, p. lan tra t a za nim  p. prezydent 
re jencyi kw idzyńskiej zakazali, grożąc karą 
pieniężną do 300 mr., przemówień i  deklama- 
ęyi w  języku polskim, uzasadniając zakaz, 
że zebranie to było „publiczne11; nadmienić 
trzeba, że m iała być mowa polska i  niemiecka
0 życiu Ojca św., gdy zakazano polskie j mo­
wy? wypadła i  niemiecka; może na mocy no­
wego prawa o stowarzyszeniach i  zebraniach, 
na które p. landrat się odwołał, zakażą wnet
1 w  kościele polskich kazań, bo i  w  kościele 
jest „publiczne11 zebranie.

Barop. (Westfalia). Towarzystwo nie­
mieckich wojaków wyniosło się od oberżysty 
Bergmanna za to, że tenże wraz z synem 
swoim głosowali na socyalistę. W ojacy od­
bywają teraz zebrania w  lokalu Grasekampa, 
K iedy  onegdaj pochód wojaków wracał z lo ­
ka lu Grasekampa obok dawnego lokalu, w y­
szli z lokalu Bergmanna socja liści i  zaczęli 
się naśmiewać z pochodu. Z jednej strony 
śmiano się i  gwizdano, z drug ie j zaś śpie­
wano narodowy hymn niemiecki. Omało nie 
przyszło do b ija tyk i.

Kasirop (Westfalia). Na kopalni „E r in 11 
poniósł śmierć wskutek nieszczęśliwego w y­
padku górn ik  śp. Ignacy Szymczak, członek 
Tow. św. W awrzyńca w Kastropie. — Niech 
mu Pan Bóg da niebo.

Od Administracyi.

— C zyte ln ików  naszych w  Bydgosz­
czy prosim y o wręczenie roznosieielom — 
za kw item  — zaległej przedpłaty. K to  do 
15 bm. nie zapłaci, nie będzie nadal gazety 
odbierał.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u rs  ru b la :  2,14 mk. dn ia  11 lip ca  190*.

B y d g o s z c z ,  11-go lipca . (Spraw ozdanie  Iz b y  
hand low ej.) Pszenica niezin., n iepor., n a jm n ie j 128 fn t. 
holend. w ag i 216 mk., na jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
212 mk., n a jm n ie j 120 fn t. holend. w a g i 202 m k., g o r­
szy gatnnek n iże j notow ania. — Ż yto  niezm., dobre, 
zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  holend. w a g i 174 mk., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w a g i 171 m k., n a jm n ie j 116 fn t. 
holend. w ag i 165 m k., n a jm n ie j 114 fn t. holend. w agi 
.159 m k., n a jm n ie j 112 f n t  hołend. w ag i 155 mk., lże j­
szy ga tnnek n iże j notow ania . — Jęczm ień d la  m ły n a ­
rz y  139^-143 m k. — Jęczm ień d la  b row a rów  bez in te- 

. resu. — Groch na paszę 167—173 m k., do go tow an ia  ,  
—,— m k. — Owies 141—151 m k , na konsnm eyą 151 do 

< 160 mk.
C e n y  t a r g o w e :  M asło 1.00-1,10- mk. Ja ja

3,60—4,00 m k. za kopę. W o łow ina  55—70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W ie p rzo w in * 70—75 fen. 
S łon ina  świeża 75 fen., wędzona 80 fen. P e rk i 2,30 do
2,60 m k. S iano 3,25—3,50 m k. S łom a 2,80—3,00 mk.

P o z n a ń ,  10-go lipca. (Spraw ozdanie urzędowe 
cen targow ych). P łacono za centnar: Pszenicy 995 do
10,80 m k Żyto 7,45- 8,60 m i.  Jęczmień 6.35X 7,25 mk 
O w ie* 6 9 5 -  7,50 mk. S łom a 2,50 m i.  Siano 2.50 m k  
P e rk i 2,00- 2  20 mk.



nowości w materyalach do prania:

M uśliny weln., b a tys ty , organ dyny, ze firy  
:: płócienka, sa tyny, perkale, nesle itp . ::

polecają

i  ogrsmp taborze po cenacl bez 6onftarencyi

Bydgoszcz

Bilans z miesiąca czerwca 1908.
A k tyw a .

1. U  dz ia ł 39788.00
2. D yw idenda 252,00

589,06 3. K osz ta  procesowe i  a d m in is ir. członka
798316,73 4. W eksle

5. D epozyta 750941,68
6. Fundusz rezerw ow y 4155,60
7. Rezerwa speevalna 6 537,48

7331,48 8. B a n k i
10060,00 9. A keye
1537,15 10. G otów ka

11. Z ysk  b ru tto 15 823,07
12. Fundusz na pokryc ie  w ą tp liw ye h  pre tensy i 271,59

817 774,42 817774,42
W  ty m  ro k u  w s tąp iło  44 now ych  cz łonków , zatem  obecnie 

B ank nasz m a 321 członków .

B a n k  L u d o w y  —  Y o l k s b a n k
eingetragene Genossensehaft m it  unheschrankter H a ftp f lie h t 

in  B rom berg.
D r. H oppe. P. Z ło to w s k i.  W . E chaust.

Skarbiewo
fo lw ark około 515 m órg w ie lki, samej pszennej ziemi 
wraz z kompletnym żywym  i  m artw ym  inwentarzem 
(parówka) i  znakomitemi żniwami

sprzedamy

Piegi

przy zaliczce m niej więcej 75 tysięcy marek. Majątek 
ten jest od Koronowa około 6 k łm  oddalony, a od 
Szosy 2 kłm .

Oprócz tego posiada własne rybołóstwo na jezio­
rze tuż przyległem, około 130 m órg w iełkiem  i  należy 
do gorzelni spółkowej.

Bank Ziemski w Koronowie
(Crone a. Br.)

i  wszelkie nieczystości skórne 
usuwa szybko i  radykalnie, oprócz 
tego nadaje tw arzy  delikatną i  
białą płeć

Antipiegin- creme i balzam
oraz odpowiednie mydełko.

Cena 3 m k. P rem iow ane na jw . odzn. honor. Jedyn ie  do nabycia  
n aptekarza H  S m yczyń sk ie g o  w  B e r lin ie  SO." 91, G oerlitzer- 
strasse N r. 48, G oerlitze r Apotheke.

Drzewo opałowe
sosnowe szczepy, pieńki i gałęzie

sprzedaje się każdego dnia

w Potulicach p. Nakło.
Z a r z ą d  l e ś n y .

Sztuczne zęby, plomby itd.
łekarz-dentysta

S. L E W A N D O W S K I
Bydgoszcz, ul. Dworcowa (Bahnhofstr.) 95.

Posiadłość
34 m orgi średniej ziemi 
w  tern 3 m orgi dwukośnej 
łąk i, nowe budynki z ży­
w ym  i  m artw ym  inwen­
tarzem jest do sprzedania. 

W płata według umowy. 
Łask. o ferty uprasza się, 

do eksp. „Dzienn. Bydg“  
p. nr. 17.

Piękne kolorowe

obrazy Ojca św.
( fo rm a t 39 : 51 cm) 

poleca po 50 fenygów
F. K I E D R O W S K I

Bydgoszcz 
u l. F ryd e ryko w ska  n r. 49.

D w ó c h  p o m o c n ik ó w

pozłotniczych
do prac kościelnych p rzy j­
mie zaraz

J .  P r z y b y s z e w s k i
z a k ła d  a r ty s ty c z n o -k o ś c ie ln y  

w  G n ieźn ie .

Dobre górnośląskie

węgle
c e n tn a r 1,40 m., od 5 c tr .  po ­
czą w szy  1,35 m k., od 10 c tr . 
L30  m k . po ieca

J .  Pepliński
W zgórze  ks iążęce  n r. 29 

(P rin ze n h o h e ).

Eleganckie
pom ieszkan ie
o 4 pokojach p rzy ul. F ry - 
derykowskiej nr, 4 jest od 
1. 10. 08 do wynajęcia.

Mazgaj
ulica Gdańska nr. 38.

m o ke j i łśss&j, łu p id i,  skrc-
fw ły , p ry ta & s fm , w y r tu ty  skórne

otwarte nogi,
obesłan i* nóg, ^ n o d y  na sstegieb, 
ży ly  kwr&torm , bolące palca, u *  

n m j  wą ssąato uporosywa;
kii Mfckett ssnal* tudńnl

w /l . aw n te, i fa it  n u  epró-bej# Ml In n  taJ: nijl.pł.] wy­

ra n a ^ ^ M i n a  B
S o i t r o w . . /  i  Sw&mSw.

P ns ika  1,— Se d iie f i  e tn jr -Bijmy pifesaii
ry ik o  o .yg ra iŁaw n
opakow an i* a ieUm o-sąerw*.

Z  O **- i '>  firm ą
Rich. S&bohwt 4  Co., Wein&Ws,
Naśladowani n ie  trzeba p n y jm e - 
wać. Do ca by  .aa w w ie lu  apfcalci&aiŁ.

M a łe  m ie szka n ie  izba i  kuchn ia  
d la  spok. ro d z in y  do w ynajęcia . 
G oslm ski, u lica  K ośc ie lna  n r. 9.

Polecam mój

m agazyn go tow ych  m ebli.
Różnego rodzaju

t r u m n y
m eta low e i z drzew a

z w sze lk iem i p rzybo ra ra i d la  u m a rłych . 
Na życzenie dostarczam także karawanu. 

W ykonuję

P rzy jm u ję  wszelkie reperacye 
i  wykonuję je starannie i  po cenach najtańszych.

Teodor Kosicki
m is trz  s to la rsk i 

Bydgoszcz, u l. Poznańska 23 (Posenerstr.)

Malirtyiświętojanki
skupuję

w  każdej ilości po w ysokiej cenie.

R. K. Huebner
w Fordonie.

gramatyka, lite ra tura , konwersaeya i  korespondencya. 
Adres wskaże ekspedyeya „Dziennika Bydgoskiego!4

Przyjmujemy zlecenia I  
na wszelkie druki .

„D ziennik Bydgoski!41

Jan Biegański
l  ,  *  t f  7— i  n  l  — .  .  ,  u  -w

B y d g o s z c z
uł. Poznańska nr. 15 — d rug i wchód ul. Jakóba nr. 18.

H M *
Wszelkie prace w zakres kraw iectw a wchodcące 

wykonuję szybko i  gustownie pod gwarancyą dobrego 
k ro ju  p rzy  możliw ie najniższych cenach.

Stary papier gazetowy
ma tanio do oddania

drukarnia „Dzienn. Bydgoskiego"
Druidem j ntóładem Jana Teałd w Bydgoszczy. — Bedaktor odpowiedzialny Bogusi*’#  Domiński w Bydgoszczy.


